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Wapnowanie i marglowanie.
(Z p rak tyk i r o ln ic z e j) .

Grunt piasczysty jest wskutek swej luźnej struktury 
w wysokim stopniu przepuszczalny, ponieważ pojedyncze czą­
steczki ziemi nie są ze sobą spojone; w glebie takiej powstają 
łatwo próżnie, wydrążenia, przez które woda szybko w głąb 
uchodzi. Z jednej więc strony woda łatwo uchodzi w głębsze 
warstwy, ponieważ grunta w mowie będące nie są zdolne do 
absorbowania wody, a z drugiej strony utrudnione znów jest 
wznoszenie się wilgoci z głębszych do wyższych warstw na 
mocy własności kapilarnej.

Przez to ale, że cząstki wapna wypełnią próżnie pow­
stałe w podobnych gruntach i wydrążenia złączą się i poje­
dyncze cząsteczki ziemi zwięźlej ze sobą, spójność gruntu bę­
dzie zwiększona, a przez to wzmoże się i siła absorbowania 
tak wilgoci ja k  i związków pokarmowych dla roślin.

Z gruntu, w którym brak wapna, bywają pokarmy ro­
ślinne łatwo wyługowane, a to przez działanie kwasów humu­
sowych.

Ta utrata związków pokarmowych przez ługowanie nie 
ma miejsca w obecności wapna w ziemi. Wapno wiąże kwasy 
humusowe, skutkiem tego te nie rozkładają krzemianów, przy 
którym to procesie właśnie łatwo szczególnie z opadami atmo­
sferycznymi uchodzą z ziemi potas, wapno i t. p.

Nie mniej ważne jest chemiczne działanie wapna w roli. 
Ono przyspiesza wietrzenie nierozłożonych jeszcze cząsteczek 
skał, z których powstała gleba; pobudza dalej do rozkładu 
znajdujące się w glebie pozostałości organiczne resztek ko­
rzeni. ścierni, próchnicy, obornika, zielonego nawozu i t. p.

Ze stanowiska fizyologicznego polega wartość wapna na 
neutralizacyi organicznych kwasów w komórkach roślin, a ze 
stanowiska botanicznego znów na tern, że neutralizuje orga­
niczne kwasy powstające przy rozkładzie organicznych ma- 
teryi przez bakterye. przysposabiając je  równocześnie na po­
karm  dla tych bakteryi. — Biologiczny przebieg w ziemi mo­

żliwym jest tylko w słabych alkalicznych związkach, a wapno 
właśnie, ułatwia tworzenie się podobnych związków.

Wapno przyczynia się dalej do rozkrzewienia się bak- 
. tery i, które jedynie są w stanie wywołać proces rozkładu 
w ziemi, mianowicie bakteryi, które rozkładają próchnicę, 
przemieniają związki azotowe tejże w pokarm roślinny, pobu­
dzają do nitryfikacyi amoniaku i do zwolnienia soli potaso- 
wych, których asymilacya przez korzonki roślin jest już bar­
dzo łatwa.

Następnie uskutecznia wapno przemianę innych zwią­
zków pokarmowych w formę łatwo przyswajalną przez rośliny 
i przeszkadza w końcu tworzeniu się związków żelaza i siarki 
tak szkodliwych dla rozwoju roślinności.

Co się tyczy użycia wapna jako nawozu, to w zastoso­
waniu jest wapno niegaszone, które wypala się z wapienia, 
i miał wapienny powstający przy wypalaniu wapna w odpo­
wiednich piecach; w bliskości fabryk gazu używa się także 
i wapna gazowego, służącego do czyszczenia gazu do oświe­
tlenia.

Wapno niegaszone zawierać może do 80% czystego wa­
pna, zaś miał wapienny nie więcej niż 30% resztę stanowią 
obce domieszki, bez żadnej wartości nawozowej.

W artość nawozowa pierwszego w porównaniu do dru­
giego przedstawia się więc 4: 1, to znaczy, że gdzie wystar­
czy 1 q. palonego wapna, tam trzeba 4 q. miału; używa się 
zatem tego ostatniego tylko w warunkach, gdzie koszta prze­
wozu wyrównują to minus.

W apna zaś gazowego mogą używać rolnicy w pobliżu 
fabryk g'azu, przyczem jednak zachować trzeba pewną ostro­
żność.

Z powodu zawartości siarczku wapniowego, który ni­
szczy rośliny, bezpośrednie użycie tego wapna jako nawozu 
może zaszkodzić zasiewom.

_ W ystaw ia się zatem to wapno przed użyciem przez kilka 
miesięcy na działanie powietrza w małych kupkach, przez co 
przemienia się siarczek wapniowy w gips; poczem można to 
wapno gazowe bez obawy rozsypać i użyć jako nawóz.

Wapno  ̂przeznaczone na nawóz powinno być wyłącznie 
tylko w stanie sproszkowanym rozsypane.

Jeżeli używamy wapna niegaszonego w kawałkach, to 
umieszczamy go na roli w małych kupkach odległych od 
siebie na kilka kroków i przykrywamy te kupki ziemią; wa­
pno po kilku dniach pod wpływem wilgoci ziemi zostaje skru­
szone, zmienia się w stan proszkowaty, „gasi się“ i w tym 
stanie proszkowatym należy je  rozsypać łopatami równomier­
nie po ziemi, przebronować i zaraz płytko przeorać.
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Należyte przykrycie ziemią każdej kupki wapna bardzo 
jest ważne, bo np. deszcz padając bezpośrednio na kupki 
wapna sprawia, że zbijają się bryły, które później nie łatwo 
rozbić, a tern samem utrudnione jest należyte wymięszanie 
cząsteczek wapna z ziemią.

Jeżeli nabywamy wapno palone nie gaszone już w sta­
nie proszkowatym, to nie trzeba go przykryć ziemią, by w ten 
sposob umożliwić lasowanie wapna, ale można go rękam i po 
roli rozrzucić, lub siewnikiem do nawozu, względnie specyal- 
nym do wapna. Po przeoraniu nastąpi proces „lasowania" 
w ziemi samej.

Dla gleb cięższych, spoistych potrzeba na ha 30—40 q. 
dla ziem lżejszych 20—25 q., co wystarczy na mniej więcej 
D lat.

Na gruntach lekkich, piasczystych nawozimy wapnem 
częściej, ale za to w mniejszych dawkach.

W  bliskości fabryk cukru nawozimy pola nasze wapnem 
w formie szlamu wapiennego defekacyjnego, jako odpadku 
z fabrykacyi cukru. Nawóz ten zawiera przeciętnie 25°/0 wapna. 
Ponieważ jednak prócz wapna zawiera on i kwas fosforowy, 
a nawet i trochę azotu, należy więc szlamowi dać pierszeń- 
stwo przed zwykłem wapnem, jeżeli tylko koszta transportu 
nie podwyższają znacznie jego zwykłą cenę.

Szlam jednak w świeżym stanie ma w swym składzie 
często większą ilość gryzącego wapna i dlatego w użyciu, 
szczególnie na łąki może szkodliwie działać. Ażeby temu za- 
pobiedz, praktycznem  jest świeży szlam składać odrazu we 
większe kupki i przerabiać go jak  kompost, choć bez domie­
szki ziemi.

Przez takie przerabianie wysycha szlam prędko, dojrzewa 
i traci wyż wspomniane ujemne działanie. (c. a. n.)

W sprawie handlu otrębami.
Wiadomo, że pasze skoncentrowane dokupne są bardzo 

ważną rubryką w każdym gospodarstwie, tak małem jak  
i obszarowem, zwłaszcza w obecnych czasach, gdzie coraz wię­
cej dążymy do zwiększenia produkcyi zwierzęcej.

Zazwyczaj każde gospodarstwo zakupuje rocznie bardzo 
znaczną stosunkowo ilość otrąb, a cena tych ostatnich i zapo­
trzebowanie z roku na rok wzrasta i wzrastać stale będzie. 
Rolnicy powinniby też pomyśleć o tern, jak b y  się uchronić od 
wyzysku handlowego i zapewnić sobie doborowy towar na czas 
oznaczony.

Jakże zaś urządził się handel otrębami? Otóż w osta­
tnich czasach tak, że prawie wszystkie większe młyny sprze­
dały swe zapasy pośrednikom swoim t. j. rozmaitym domom 
komisowo-handlowym do tego stopnia, że nawet większe firmy 
handlowe czysto rolnicze, kupować muszą otręby nie z pierw­
szej ręki ale od pośrednika, a skutek z tego jest ten. że rol­
nik przy niskiej cenie zboża musi płacić nieproporcyonalnie 
wysokie ceny za otręby, aby napychać . lepiej kieszenie roz­
maitych domów komisowo-handlowych.

Jeżeli dzisiaj tak  wiele mówimy o zrzeszeniu się rolni­
ków celem obrony swoich interesów, to właśnie w opisanem 
leży, jeden z momentów bardzo ważnych, aby temu wyzy­
skowi handlowemu kres położyć — będzie to akcya nie w sło­
wach ale w czynach.

Sprawę tę jednak nie przeprowadzi jednostka, nawet już 
taka finansowo i handlowo silna jak  Syndykat Tow. roln. 
w Krakowie, bo nie może przewidzieć dzisiaj jeszcze, jak i 
będzie mieć zbyt dla swoich klientów — lecz bardzo łatwo 
dopomogą do tego Syndykatowi ogół rolników i Towarzystwa 
rolnicze okręgowe, jeżeli wezmą się do tego zawczasu i so­
lidarnie. Dzisiaj bowiem nie można dostać prawie jednego wa­
gonu otrąb, aby zasługiwał na tę nazwę t. j. aby otręby miały 
rzeczywiście taką siłę odżywczą, jakiej rolnik wymaga i jaka 
odpowiada jego kombinacyom norm żywienia. Otręby w osta­
tnich czasach to mięszanina najgorszych odpadków m łynar­
skich z prawdziwymi otrębami, a wobec tego szachrajstwa

pojedynczy rolnik jest zupełnie bezsilny — musi brać to co 
mu łaskawie dom handlo-komisowy przeznaczyć raczy.

Piszący te słowa podaje fakta ze swej praktyki handlo- 
wej, wcale nie urojone, a dla lepszej ilustracyi dodaje, że 
w jesieni ubiegłego roku odnosił się do 5 wielkich młynów 
wschodnio-galicyjskich o zakupno 10 wagonów otrąb, a wszy­
stkie odpowiedziały, że całe zapasy aż do m aja 1905 r. już 
są zakontraktowane.

I  dzisiaj musimy brać otręby z domu komisowo-handlo- 
wego, wystawieni na rozmaite szykany ze strony niesumien­
nych młynarzy otręby wysyłających.

Dzisiaj więc kiedy przejrzeliśmy —- kiedy czynią się 
starania od wyzwolenia handlu rolniczego, (tego ogromnego 
handlu na którym tracą rolnicy jeżeli nie setki to dziesiątki 
milionów na rzecz zwyczajnego pośrednictwa) — i oddania go 
w ręce samych producentów — dzisiaj i ta sprawa otrąb mi­
lionowej wartości dla rolników nie powinna zostać pogrzebaną 
na później, ale zawczasu omówioną aby się w przyszłości od 
niepotrzebnych wydatków ochronić.

Jak  tą sprawę najlepiej przeprowadzić nie twierdzę sta­
nowczo, ale pragnąłbym aby się nią zajęło szersze grono rol­
ników — ze swej strony zaś podaję następujący projekt:

1. Sekcye handlowe wszystkich Towarzystw rolniczych 
okręgowych zastanowią się nad ilością zapotrzebowania otrąb 
w całym roku dla swych odbiorców.

2. W szystkie Towarzystwa Rolnicze zobowiążą się we 
własnym zresztą interesie, pokryć zapotrzebowanie swoje w je- 
dnem miejscu, naturalnie w Syndykacie Towarzystw rolniczych 
w Krakowie — jako instytucyi mającej za zadanie wspierać 
działalność handlowa^ Towarzystw Rolniczych okręgowych.

3. A wszyscy Członkowie Towarzystw rolniczych, szcze­
gólniej więksi właściciele, poczynią zawczasu swe zamówie­
nia bądź w swoich Towarzystwach bądź wprost w Syndykacie.

4. Syndykat Towarzystw rolniczych dołoży starań, aby 
zapewnić Towarzystwom okręgowym dostarczanie towaru do­
borowego i po jak  najniższej cenie — a będzie to mógł uczy­
nić, mając pewność zbytu tylu a tylu wagonów otrąb.

5. Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie wej­
dzie w porozumienie w tej sprawie z Zarządem Głównym Kó­
łek rolniczych we Lwowie, który od siebie wystosuje do swych 
Zarządów powiatowych i miejscowych Kółek, w Przewodniku, 
analogiczne przedstawienie tej ważnej kwestyi.

6. Stanowcze decyzye co do zapotrzebowania otrąb przez 
Towarzystwa rolnicze powinnyby wpłynąć już najdalej w maju 
bieżącego roku do Syndykatu.

Na zakończenie wnoszę jeszcze raz apel do wszystkich 
Rolników i Towarzystw rolniczych chcących widzieć w przy­
szłości wyzwolony handel rolniczy, na wzór zagranicy o czem 
tak wiele piszemy — aby sprawy tej nie zapoznali — uwie­
rzyli w potęgę solidarności — a tem samem pozbyli się do­
tychczasowego sposobu czynienia zakupów pojedynczo, zazwy­
czaj z własną szkodą.

Towarzystwa rolnicze powinny dać dobry przykład Kół­
kom rolniczym bo „z góry przykład"!

Józe f Górnisiewicz
Sekretarz Tow. Kol. okręg, w Brzesku.

Sylwetki P rzed ru k  w zbron iony .

koni oryentalnych i ich hodow ców
przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.

T A U R Ó W .
(poczta i telegr. Kozłów, stac. kol. Jezierna).

Stado taurowskie bierze swój początek od stada, za­
łożonego około 1815 r. przez p. L e o p o l  d a  z S e m e t r y c z  
T r z e c i a k a  w B u d y  ł o w i ę  w obwodzie brzeźańskim.
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W  stadzie tem  w ychow yw ano silne, dość rosłe, bardzo  p ię ­
kne, p raktyczne, p ó ł - k r w i  o r y e n t a l n e  k o n i e ,  które, 
w brew  ogóln ie  przyjętej te rm inologii  po dziś dzień, ad 
ae te rnam  rei m em oriam  „ p o l s k i m  k o n i e m "  zwiemy. 
W praw dzie  profesorskich  argum entów , że „ r a s y  p o l s k i e j "  
nie było, — niczem nie zbijemy, ale i ci panow ie  zaprze­
czyć nie m ogą, żeśm y w Polsce n iegdyś  „polskie konie" 
mieli, a do jakiej koń ten należał rasy, podrasy , lub też o d m ia ­
ny, czy był on przedstaw icielem  typu  b rachycephalos ,  czy też 
do lichocepha los  —  nad  tem g łow y sobie  nie łammy. Nam  
w ieśn iakom  wystarcza fakt, że koń  ten rodził się w naszych 
polsk ich  stajniach i wychowywał nie na innych, tylko na 
naszych  pastw iskach  i s tepach, — że budow ą, te m p e ra m e n ­
tem  i p rzym iotam i odpow iada ł charakterow i, w ym agan iom  
i u p o d o b an io m  po lsk iego  narodu , —  że specya lne  swe

kształty i niezwykłe zalety  przelewał na swoje potom stwo, 
że służył nam  zawsze poczciwie w każdej potrzebie , — ż e  
w r e s z c i e  t a k i e g o  k o n i a  w E u r o p i e  i n n e  n a r o d y  
n i e  m i a ł y .  N iestety  koń ten zag iną ł bez  śladu! — W  g ru ­
zach zawalonej ojczyzny, w wyzbyciu się rycersk iego  rze­
m iosła, w skibach zaoranych  stepów, w zm ienionych  w aru n ­
kach  pracy na roli, w innych potrzebach i upodoban iach , 
w nowatorstw ie i manii naśladow ania  w szystk iego  co obce, 
a w n ieposzanow aniu  w szystk iego  co swoje, wreszcie w n ie ­
um iejętnej, bardzo  n ieudolnej i w os ta tn ich  czasach s tra­
sznie  zan iedbanej  hodowli — koń ten na zawsze został 
p og rzebany . —  Dzisiejszy po to m ek  rycersk iego  rodu, rz a d ­
ko kiedy u nas siada na konia, a jeżeli nie przebywa stale 
za granicą, a lbo nie urzęduje  w M inisterstwie, N am ies tn ic t­
wie, Skarbow ości, W ydziale kraj. lub też Starostwie, —  to 
w tedy  na zoranych s tepach sieje pszenicę i sadzi buraki, 
chowa byd ło  rogate , tuczy wieprze, pędzi wódkę, ' wyrabia 
m asło  i klepie sery, wobec czego, daw ny nasz „koń p o l­
ski", s traciwszy punk t oparcia i racyę bytu, zginął bez 
ś ladu  — i p rzeszedł w poczet mitycznych istot, po których 
pozosta ł  tylko rozgłos  na świecie.

P an  L eopold  Trzeciak posiłkował się w budyłow skiem  
stadzie przedew szystkiem  jarczowieckim i reproduk to ram i hr. 
K a j e t a n a  D z i e d u s z y c k i e g o ,  nas tępn ie  hr. A l e k s a n ­
d r a  P o t o c k i e g o  w O l e s i e n i u ,  wreszcie i ogieram i pp. 
C i k o w s k i c h  w S ł o  b o d z i e .  Pan  L eopold  Trzeciak u trzy­

m ywał zazwyczaj 4 0 —45 m atek  i od nich przychow yw ał 
dobrze  rozwijający się m ateryał „ k o n i  u ż y t k o w y c h " ,  
z k tórych mniej u rodziw e i gorsze  szły jako  d o sk o n a łe  bro- 
niaki do pracy  w polu  i gospodars tw ie ,  —  lepsze  zaś c h ę t ­
nie rozchw ytyw ano, jako  konie  w ierzchow e, lub pow ozow e, 
m ające  w kraju w yrob ioną  markę. —  W r. 1845 um iera  p. 
L eopold  Trzeciak, a pozosta łem  po nim stadem , liczącem 
wówczas 44 m atek  i dwa ogiery: „ S c h a g y ę "  i J a f f ę " ,  — 
dzielą się je g o  dwaj synowie pp. D y o n i z y  i J ó z e f .  
Z tych pierw szy  zabiera  część sw oją do T a u r o w a ,  drugi 
zaś, p. Józef, pozostaw ia  po  ojcu  odziedziczone konie  do 
1854 r. w Budyłowie, poczem  się przesied la  do Rakowca.

P an  D yonizy  Trzeciak, późnie jszy  funda to r  s ły nnego  
„ t a u r o w s k i e g o  s t a d a " ,  urodził się, wzrósł i wychow ał 
w sferach lubow ników  oryen ta lnych  koni i od  dziecka też

zapalał się do ich w ychow u. Z jeg o  lat na jm łodszych  o p o ­
w iadają  o nim, że k iedy  niańka, w n ieobecności rodziców, 
nie m ogła  sobie  dać rady  z m aleńkim, za m am ą s tęskn io ­
nym i rozg rym aszonym  „Dyziem ", to  w n ieb o g ło sy  w rzesz­
czącego  i gorączkow o rzucającego  się ch łopca  w ynosiła  
z poko ju  dz iec innego zawsze w prost  do stajni i tam  g o  na 
na j ładn ie jszego  konia  sadzała, — a w tedy  m ały  „Dyzio", 
czy to we dnie, czy też w nocy, zapom ina ł  o m am ie  i o p ła ­
czu, rozprom ien ia ł się i przestaw ał od razu grymasić. — 
Kiedy chodził do  szkół w T arn o p o lu  uczył się tam  pilnie 
i był uczniem  wzorowym, —  bo miał w rodzone  i p rzez 
rodziców g łęb o k o  w szczep ione  z rozum ienie  obowiązkowej 
pracy. Nie lubił tylko geom etryi,  bo tego  rodza ju  sucha 
nauka nie odpow iada ła  jeg o  żywem u tem peram entow i i p o d ­
czas tych łekcyi, nie uważając na nu d n e  w ykłady  p ro fe­
sora, zwykł był m iędzy trójkątami, trapezam i, lub też  del- 
to idam i rysow ać w zeszycie główki koni szlachetnych , m a ­
rząc o tem, aby dorósłszy, przyjść z czasem w pos iadan ie  
bodaj je d n e g o  konia  czystej krwi w schodniej.  — W  r. 1852 
ziszczają  się w reszcie  je g o  marzenia, bo  w tym  czasie hr. 
Ju liusz  Dzieduszycki ods tępu je  p. Trzeciakowi trzy klacze 
c z y s t e j  k r w i  o r y e n t a l n e j ,  a mianowicie: „ Z u l e m ę " ,  
„ K o k i e t k ę "  i „ N e l i s o n k ę " ,  oraz dobrego  n aszego  z n a ­
jo m e g o :  siwego „ S t ę p a " ,  do k tórych to koni dokup ił  je sz ­
cze p. Trzeciak dwie klacze wysokiej krwi w schodn ie j  i to 
„ H e l e  g ę "  w brzeżańskiem  stadzie hr. A leksandra  Po-

Taurowskie stado ś. p. Dyonizego Trzeciaka.



tock iego  i „ M a r u c h ę "  w stadzie  pp. Cikowskich w Sło- 
bodzie .

Z a k u p n o  t y c h  k o n i  — t o  p o c z ą t e k  c h o w u  
c z y s t e j  k r w i  w s c h o d n i e j  w t a u r o w s k i e m  s t a d z i e -

Z chwilą bowiem  wcielenia w ym ien ionych  pięciu klaczy 
do s tada, rozpoczął p. T rzeciak  sys tem atyczny  chów  w dwóch 
kierunkach , t. j. w k ierunku c z y s t e j  i w k ie runku  p ó ł ­
k r wi .  Do stada  przeznaczał od tego  czasu na matki n a j­
lepsze  klacze tylko czystej krwi, — na tom ias t  p rzychów ek 
pół-krwi w ysprzedaw ał i od chow u wykluczał — z wyjątkiem 
„ B r o d z k i e j  p o  P r z y  g o d z k i m “ , z k tó rego  to rodu  j e ­
dna  klacz pozosta je  stale, jako  m atka  w taurow skiem  s ta ­
dzie, —  na pam iątkę  daw nie jszego , budy łow sk iego  chowu. — 
Z og ie rów  używ any był w tedy  „S t e p “, zakup iony  w Jar- 
czowcach i znane  nam  już og iery  hr. Ju liusza  Dzieduszy- 
ck iego : „ K o h e y l a n " ,  — „ A z e t “ — i „ A b i a d " .  Nowo 
założone  s tado chowało  się pom yśln ie  i nab iera ło  coraz to 
szerszego  rozgłosu. Z od leglejszych stron, bo z pó łnocnej 
i po łudn iow ej Rosyi, z K ongresów ki,  z Niemiec, z Bułgaryi, 
i z Francyi, — spieszą hodow cy i lubow nicy oryenta lnych  
koni pod  s łom ianą  strzechę po d o lsk ieg o  dworu, aby podzi 
wiać i nabyw ać konie  tau row sk iego  chowu. Przy takich s p o ­
sobnośc iach  p. Trzeciak był w swoim żywiole. Oblicze g o ­
spodarza  tau row sk iego  dom u  rozjaśn ia ło  się i zdradzało  
pew ne  uczucie dum y, przywiązania, a naw et nam iętnej m i­
łości do konia  krwi w schodnie j i to zadow olen ie , z jakiem 
patrzy artysta na ukończone  swoje na jlepsze  dzieło. Pan 
Trzeciak  w przystępie  d o b reg o  hum oru  lubił w tedy  na jp ięk ­
niejsze swoje konie  pokazyw ać gośc iom  wieczorem w ew ­
nątrz swych sk rom nych, rzęsiście  ośw ieconych  kom nat, — 
a prześliczne córki i wnuczki da lek iego  W schodu , którym 
tego  rodza ju  recepcye nie były obce, patrząc na meble, 
gośc i  i światło, — rozpuszczały  swe długie, jedw ab is te  o g o ­
ny, zg rab n ie  i lekko sunęły  jak  baletn ice  po białych p o sa d z ­
kach m ieszkania  właściciela tau row sk iego  stada, kokietując 
tym w idokiem  zdum ionych  obcych spektatorów . R ozprom ie­
n iony  i u radow any  p. Trzeciak, z mało dzisiaj już  znaną, 
iście s ta ropo lską  serdecznością , p o d e jm ow ał swych gości 
stu letn im  w ęgrzynem , k tó rego  om szałe  butelki z pow agą  
i p ie tyzm em  odkorkow yw ał stary, jak  gołąb  biały  służący 
Łukasz, a obficie zastaw ione stoły u g ina ły  się p o d  w ytw o­
rami kulinarnej sztuki, które  w ychodziły  z pod  d o św iad ­
czonej ręki s ta ropo lsk iego  kucharza —  M ichała. Pan  T rze­
ciak przy sprzedaży  koni rządził się często fantazyą, u p o ­
doban iem , sym patyą  do  kup u jąceg o ,  hojnością , a nawet p rz e ­
sądem  i pew nem  dziwactwem cechu jącem  tak  bardzo  d a ­
wnych naszych hodow ców  koni krwi w schodn ie j.  - -  Razu 
p ew n eg o  zam eldow ał stary Łukasz wieczorem , że jakiś gość  
przy jecha ł z o s ta tn iego  poc iąg u  i p ragn ie  się z panem  
zobaczyć. (C. d. n.).

Sprawy bieżące.
Posiedzenie Komitetu c. k. krakowskiego T ow arzystw a  

rolniczego odbędzie się dnia 2 m arca 1906, z następującym  
porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie, protokółu z ostatniego posiedzenia.
2. T erm in i porządek dzienny W alnego Zgrom adzenia.
3. P ro jek t statu tu  dla spółek rolniczych.
4. P ro jek t statntu dla T ow arzystw  rolniczych okrę­

gowych.

5. Rew izya regulam inu obrad W alnego Zgrom adzenia.
6. Spraw a utw orzenia funduszu zapasowego.
7. Subw encya na prem iow anie sług.
8. Norm y stabilizacyjne dla urzędników  Komitetu.
9. W nioski Sekcyi.
W  przeddzień posiedzenia pełnego Kom itetu obradować 

będą bekcye: adm inistracyjna, rolna, chowu bydła, chowu 
, wm diobne^o inw entarza i przem ysłu rolniczego. 

Walne Zgromadzenie T ow arzystw a  Rolniczego okręgo-  
w ego Bialsko-Zyw ieckiego ju ż  drugie w roku bieżącym, od- 
było się dnia 22 b. m. w Oświęcimiu, z następującym  porząd­
kiem  dziennym :

1. O dczytanie protokołu z ostatniego zebrania.
2. Spraw ozdanie za rok  1905.
3. Oznaczenie w kładki rocznej dla K ółek rolniczych.
4. Pogadanka o obchodzeniu się z nawozem stajennym .
5. O korzyściach z m agazynu rolniczego. i
6. Dowolne wnioski.
Jako  reprezentanci Kom itetu c. k. krakow skiego Towa­

rzystw a rolniczego byli delegowani: p. p. M arek Łuszczkiew icz 
Prezes W adow ickiego Tow arzystw a rolniczego okręgowego 
i Stefan hr. Bobrowski z Andrychowa.

Ankieta w  sprawie chowu koni. D nia 16 b. m. odbyła 
się we Lwowie ankieta  zw ołana przez W ydział k ra jow y w spra­
wie podniesienia w G alicyi chowu koni ze szczególniejszem 
uw zględnieniem  chowu koni roboczych.

W  ankiecie wzięli udział przedstaw iciele c. k. Rządu, 
W ydziału  krajow ego, c. k. gal. Tow arzystw a gospodarczego 
i c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego.

Przedm iotem  obrad by ły  kw estye:
a) k ie ru n k u  hodowli koni w G alicyi,
b) środków, i sposobów podniesienia tejże.
c) kierow nictw a spraw am i krajowego chowu koni.
W  rezultacie obszernej dyskusyi, k tó ra  toczyła się od

/ , godziny rano do godziny popołudniu i w której k ilk a­
krotnie zabierali głos p. p. S tanisław  Jędrzejow icz, Ks. W itold 
C zartoryski, A rtu r Zarem ba Cielecki, Zdzisław  H r. Tarnow ski, 
.ran H r. Tarnow ski, Ju liusz  Hr. Bielski, Prof. Dr. Józef Mi- 

| lewski, K arol Czecz, podpułkow nik Br. Ennis, M aryan Jędrze­
jowicz, E ustachy  Zagórski, uchwalono:

a) Celem osiągnięcia jednolitego typu konia galicyjskiego, 
k tó ry b y  pod tą m arką mógł znaleść szeroki pokup zagranicą, 
p okryć  potrzeby arm ii i uczynić zadość wym aganiom  kra jo ­
wego ̂ rolnictwa, uważa A nkieta za konieczne, żebv na stacye 
ogieiow były  przydzielane wyłącznie reproduktory  k rw i gorą­
cej, przycżem  G alicya zachodnia, jak o  potrzebująca koni sil­
niejszych. o trzym yw ałaby przeważnie ogiery cięższe półkrw i 
angielskiej.

b) Jako  skuteczny środek podniesienia chowu koni, uważa 
A nkieta w ydatne i na w ielką skalę przedsiębrane subwencyo- 
nowanie k laczy źrebnych.

c) Ze w zględu na to, że Kom isya doradcza dla chowu 
koni we W iedniu z powodu nieznajomości stosunków galicy j­
skich załatw a niejednokrotnie spraw y chowu koni w  G alicyi 
nieodpowiednio, A nkieta uważa za pożądane, żeby Kom isya 
doradcza dla chowu koni przy c. k. Nam iestnictw ie m iała 
głos decydu jący  co do zakupna ogierów zagranicą na stacye 
w G alicyi, i co do przydzielania reproduktorów  z Radoyiec 
na stacye galicyjskie.

Gelem w ygotowania dla W ydziału krajow ego obszernej, 
motywowanej opinii w przytoczonych wyżej kw estyach. w y­
brała A nkieta subkom itet złożony z p. p'. S tanisław a Jędrze- 
jow icza, Ju liusza  H r. Bielskiego, Eustachego Zagórskiego, "Wi­
tolda Ks. C zartoryskiego i Jan a  H r. Tarnowskiego.

Rozmaitości.
Warunki pracy robotników rolnych sezonow ych w  kraju.

t Na prośbę K om itetu c. k. krakow skiego Tow arzystw a tfolni- 
! czego zarządziło krajow e Biuro pośrednictw a pracy  zbadanie
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przez B iura powiatowe, na jak ich  w arunkach robotnicy rolni 
w różnych okolicach k ra ju  p rzy jm u ją  pracę sezonową t. j. za 
kon trak tem  pisem nym  od wiosny do jesien i do ukończenia 
w szelkich roqót rolnych.

W arunk i te dały  się ty lko  ogólnie zestawić z powodu 
różnic lokalnych, średnio biorąc są one następujące:

I. W ynagrodzenie w gotówce, 
a) mięsięcznie:

1. .. mężczyzna d o r o s ł y ....................................................20— 24 K.
2. chłopak nad  lat 18, kobieta lub dziew czyna . 18— 20 Iv.
3. w yrostek niżej 18 l a t ..............................................16 —18 K.

b) dziennie:
1. m ężczyzna d o r o s ł y ........................  80— 120 gr.
2. chłopak nad la t 18, kobieta lub dziew czyna 70— 90 gr.
3. w yrostek  niżej 18 l a t ..................  60 — 80 gr.

P łace w ahają  się w powyższych granicach, a to n ietylko
zależnie od okolicy, z której robotnik pochodzi, niety lko od
jego jakości, lecz także zależnie od pory  roku, a mianowicie 
zw yczajnie w m iesiącach letnich (lipiec, sierpień) płaca się 
nieco podnosi. W reszcie ogólnie zaznaczyć należy, źe wyso­
kość płacy zależną je s t od d ł u g o ś c i  sezonu, na k tóry  robo­
tn ik a  ugodzono, zatem niższe są płace, jeżeli przyjęto  robot­
n ika  wcześnie na wiosnę, natom iast tein wyższe, im  później 
godzi się robotnika, wówczas bowiem jego zarobek o g ó l n y  
w ypada niżej.

P łacę m iesięczną zalicza się za m iesiąc kalendarzow y 
bez względu na ilość dni roboczych. P łaca dzienna natom iast 
należy się ty lko  za dni robocze, t. j. odpada w dniach świą­
tecznych, choroby i t. p.. i z tego powodu w ym iar płacy dzien­
nej je s t wyższym , niżby to w ypadało z podzielenia płacy mie­
sięcznej przez ilość dni.

Oprócz płacy miesięcznej i dziennej godzą się też robo­
tn icy  z w ielu okolic chętnie na roboty akordowe, a naw et ich 
się dom agają, przeciętna wysokość jed n ak  tej form y w yna­
grodzenia nie da się ustalić. W  ogólności zarobek robotnika 
przy robocie akordowej nie może w ypaść niżej niż przy  płacy 
dziennej, a z reguły  powinien być wyższym .
II. W ynagrodzenie w naturaliach. czyli t. zw. depu ta t wynosi 

l i c z ą c  t y g o d n i o w o  n a  g ł o w ę :
a) chleba 5 kg. mężczyźnie, 4 kg. kobiecie,
b) m leka 7 L. chudego lub 3 1', L. niezbieranego,
c) ziem niaków 10 — 12 kg.,
d) m ąki pszennej 1—2 L.,
e) k ru p  jęczm iennych 1 — 2 L..
f) kaszy  albo grochu albo’ fasoli 1— 3 L.,
g) sm alcu lub słoniny x/2 kg.
h) m ięsa l/ i — 1/ i  kg. lub relu tum  w gotówce,
i) soli y 4 kg.
W szystkie wym ienione produkta wchodzą w skład de­

putatu, zdarzają się ty lko małe różnice w kom binacyach tak, 
że jednego p roduktu  o trzym ują robotnicy mniej, innego nato­
m iast więcej, albo też godzą się na deputat (n. p. bez mięsa) 
lecz przy  odpowiednio w yższych płacach w gotówce.

III . R obotnicy o trzym ują wspólne m ieszkanie i oddzielne
na każdej płci izby do spania, wspólne ognisko do gotowania
i prania, paliwo, czystą słomę do spania lub sienniki i koc do 
nakrycia.

Gotowaniem jedzenia zajm uje się jed n a  z robotnic, k tó­
rej na ten cel należy dać odpowiedni czas wolny, zależny od 
ilości robotników  składających partyę.

IV. Czas pracy powinien być oznaczonym w edług go­
dzin. z odpowiedniemi przerw am i. Za godziny nadliczbowe 
otrzym ują robotnicy dodatkowe w ynagrodzenie po 20 gr. męż­
czyznom, po 10 gr. kobietom i chłopcom od godziny.

V. Koszta podróży do m iejsca pracy  ponosi z a w s z e  
pracodawca, zaś z powrotem po ukończeniu pracy  do oznaczo­
nej stacyi kolejowej ponosi również pracodaw ca albo też ro­
botnik sam w całości lub w  połowie, zależy to od umowy.

VI. N a zabezpieczenie pracodaw cy wolno mu zatrzym ać 
część płacy (zwyczajnie 20 koron) ty tu łem  kaucyi, k tó rą  w y ­

płaca się dopiero po upływ ie umówionego czasu pracy. K au- 
cya przepada na rzecz pracodaw cy, jeżeli robotnik  samowol­
nie umowę zerwie.

V II. W ym ienione powyżej w arunki oparte są na spra- 
| w ozdaniach P o w i a t o w y c h  B i u r  p r a c y :  w  Tarnobrzegu, 

Nisku, Łańcucie, Rzeszowie, Kolbuszowej, Bochni, M yślenicach, 
Lim anowej, M ościskach, w k tó rych  okręgu robotnicy ju ż  są 
przyzw yczajeni do kontrak tów  sezonowych. K ażde z tych  Biur 
udzieli na żądanie bliższych szczegółów co do w arunków  po­
wyżej ty lko ogólnikowo nakreślonych. Opłata biurow a za każ­
dego dostarczonego robotnika wynosi 1 koronę.

Zw racam y uwagę, że zamówienia robotników  pow inny 
być możliwie wczesne i wczesnym  też ich odbiór. T ylko  przy 
w czesnych zam ów ieniach zapewnić sobie można robotników, 
im później bowiem, tern robotnicy są gorszej jakości, a i o ta ­
k ich  coraz trudniej, albo wogóle ich pozyskanie nie je s t mo- 

1 żliwem. Leży w interesie robotnika otrzym ać pracę na sezon 
ja k  najdłuższy i dlatego co najlepsze siły godzą się już  (w k ra ju  
lub zagranicę) w m iesiącach lutym , m arcu i kw ietniu. Później 
podaż robotników sezonowych m aleje bardzo szybko, a w re­
szcie znika zupełnie, gdyż robotnik ma ju ż  wszędzie zape­
wnioną dobrze płatną pracę na m i e j s c u  i nie chce ani też 
nie ma potrzeby szukać zarobku gdzieindziej.

Sprawozdanie z kursu w eterynarsko-hodowlanego w  Dę­
bicy. W  dniach od 8 do 11 stycznia włącznie odbył się w Dę­
bicy ku rs  w eterjm arsko-hodow lany. W zięło w nim udział 41 
słuchaczy, z powiatów: t a r n o b r z e s k i e g o ,  m i e l e c k i e g o ,  
r o p c z y c k i e g o i p i l z n e ń s k i e g o .

W  poniedziałek rano dnia 8 stycznia po zebraniu się 
słuchaczy w sali K asyna miejskiego, gdzie odbyw ały się wy­
kłady, prezes Zarządu powiatowego ropczyckiego p. Tadeusz 
Skołuba w k ró tk ich  słowach powitał pp. prelegentów, a na­
stępnie w yraziw szy radość, że w kursie bierze udział ta k  zna­
czna liczba uczestników, oświadczył, że zainteresowanie się 
kursem , k tóre okazują członkowie K ółka, będzie dla Zarządu 
powiatowego zachętą do urządzania dalszych w ykładów  z in­
nej dziedziny.

Szereg w ykładów  rozpoczął dr. M i e c z y s ł a w  P a ń -  
k o w s k i  z K rakow a w ykładem  hodowli bydła, w następnych 
zaś godzinach mówił o rozpłodnikach i o cechach bydła m le­
cznego. W y k ład  wywołał żyw ą dyskusyę i zainteresowanie.

D rugim  prelegentem  by ł profesor A kadem ii w eteryna­
ry jnej we Lwowie prof. P a w e ł  K r e t o w i c z ,  k tóry  z całym  
poświęceniem, niestrudzenie w ciągu trzech dni pouczał słu­
chaczy o wadach u koni i kupnie koni na targu, o chorobach 
zwrotowych, wreszcie o pomocy w nagłych w ypadkach i p rzy 
porodach. Z zapartym  oddechem  i w ytężoną uwagą słuchali 
uczestnicy kursu  jego  jasnych , in teresu jących  wykładów, 
z k tó rych  mogli niezm iernie wiele skorzystać tem bardziej, źe 
by ły  poparte objaśnieniam i przy sekcyi konia w rzeźni; przy 
bytności w rzeźni na koniach, którym i przyjechano po mięso, 
dem onstrował prof. K retow icz zebranym  wady w budowie, po­
znanie w ieku konia po zębach i t. p. Po ostatnim  w ykładzie 
słuchacze wyrazili też profesorowi Kretowiczowi serdeczną po­
dziękę za jego tru d y  i urządzili mu gorącą owacyę.

Na kursie  w ykładał ponadto inspektor W asung o żyw ie­
niu inw entarza, p. G aw likow ski z K rakow a o przeróbce mleka 
na centryfudze (z dem onstracyą w parowej m leczarni Tow. 
handlowego dębickiego), dr. Stanisław  G rabski o zagospoda­
row aniu pastw isk gm innych, w eterynarz powiatowy p. Raff 
z P ilzna o tłum ieniu zaraz i o ustawie o licencyonowaniu 
buhai.

W ieczoram i po w ykładach mieli słuchacze miłą rozryw kę, 
gdyż inspektor K aw ecki zapomocą skioptikonu pokazyw ał ob ra­
zy św ietlne p rzed staw ia jące , życie C hrystusa Pana. historyę 
polską, obrazy z życia zw ierząt i t. p.

W  w ykładach uczestniczyli prawie ciągle ks. p ra ła t 
W olski, prezes Skołuba, p. H ruby, w ostatnim  dniu zaś Mi­
kołaj lir. Rej.

M iarą zainteresow ania słuchaczy może być to, że zaku­
pili oni znaczną ilość dzieł rolniczych, ru r  przełykow ych, 
trokarów , a w przerwach między w ykładam i żywe między 
sobą toczyli rozpraw y, zw racali się z zapytaniam i do prele-
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geńtów , ta k , że k aż d a  ch w ila  trw a n ia  k u rsu  u p ły n ę ła  im  zai- 
inujijco i pożyteczn ie .

, M ożna w ięc śm iało pow iedzieć, że w szyscy  u czes tn icy  
w rócili do -dom u  z Zadowoleniem , a  z w dzięcznością w  sercu  
> d la  Z arząd u  głów nego i Z a rzą d u  pow iatow ego za u rządzen ie  
ku rsu , rocłz iękow an ie  g o rąc e  od uczes tn ików  n a leży  się też 
p. dy r. Z audere row i, k tó ry  z w ielk im  n ak ład e m  tru d ó w  za ją ł 
się p rzygo tow an iam i do pom ieszczenia na nocleg  słuchaczy  
do u ła tw ien ia  d em o n stracy i w rzeźn i i m leczarn i"

W  k o ń cu  n ad m ien iam y , że R ada  pow iatow a w  R opczy­
cach  ofiarow ała n a  koszta k u rsu  150 koron , R ad a  pow iatow a 
7 l i ź n i e  o0  koron , R ada pow iatow a- w M ielcu n ie n ad esła ła  
je szcze odpow iedzi, o ile p rzy c zy n i się do p o k ry c ia  kosztów . 
R esztę w y d atk ó w  ponosi Z arzą d  głów ny.

P o d obny  k u rs Tt w ete ry n a ry jn o -h o d o w la n y  m a się odbyć 
w n a jb liż szy m  czasie  w N ow ym  S ączu d la pow ia tów : N ow y 
Sącz, R ow y  T arg , G ry b ó w  i L im anow a.

K ukurudza ja k o  karm a .  S zkod liw y  w p ły w  żyw ien ia  k u - 
k u ru d z ą  n a  ja k o ść  tłu szczu  u św iń  n a leży  odnieść, w edle je ­
dnego z fachow ych  czasopism  n iem ieck ich , do osadzan ia 'się 
w tk a n k a c h  zw ierzęcia  tłuszczu  zaw artego ' w  ziarn ie , k tó ry  
obniża p u n k t topliw ości tłu szczu  św ińsk iego  i spraw ia , że 
m ięso m e je st dość tw arde . W  D an ii usiłow ano z n a le ś ć ’śro­
dek, zapob iegający  ty m  złym  sk u tk o m  p rzy  żyw ien iu  k u k u ru -  
dzą. W ed ług  dośw iadczeń  F ry s a  trzeba , 'w  'celu o trzym an ia  
m ięsa dob re j ja k o śc i, p rzestać  używ ać w  osta tn ich  o k resach  
opasu k u k u ry d z y  i użyć in n y c h  karm . D la  św iń tej ra sy  
z ja k ą  p rzep row adzał dośw iadczenia, podaje  F ry s  ja k o  p r a ­
k ty c z n y  sposób zap rzestan ie  k a rm ien ia  k u k u ru d z ą  z chw ilą, 
g d y  uświnię O siągnęły w agę 60 kg .; przez użyc ie  jęczm ienia’ 
należy  w agę tę  podnieść do 90 kg. T en  sam  badacz s tw ie r­
dził, ze k u k u ru d z a  sk a rm ia n a  w  połączeniu  z innem j k arm a m i 
treściw em u n ie  w p ły w a ta k  u jem n ie  na jak o ść  m ięsa, jak  
w tedy , k ie d y  się j ą  podaje sam ą. T a k  n. p. w D an ii n e u tra ­
lizu ją  -to szkodliw e, oddzia ływ an ie  k u k u ru d z y  przez użycie 
jh k o  k a rm y  m ieszan in y  l/ 3 części m ak u ch ó w  palm ow ych  'i *L  
części k u k u ru d z y . P rócz tego  p rzekonano  się, że k a rm a  m e­
lasow a w połączenily  z k u k u ru d z ą , popraw ia  ja k o ś ć  m ięsa 
p r?ez  n ad an ie  słon in ie  w iększej tw ardośc i. U żyw ano  tak że  
z dobrym  sk u tk iem  m ieszan in y  */9 m elasy , %  o trąb  i U m a k u ­
chów  palm ow ych. Co się ty c z y  w p ły w u  n a  p rzy ro s t żyw ej 
w agi, to  d ośw iadczen ia  F ry s a  w y k aza ły , że T 2 5  kg. k a rm y  
m elasow ej m a ją  w ięk szą  w arto ść  odżyw czą, j a k  1 kg. ziarna. 
D ośw iadczen ia  d u ń sk ie , p rzep row adzane z k ilk u s e t zw ie rzę­
tam i, w y k az a ły  także, że k u k u ru d z a  w  po rach  zim ow ych w y ­
w iera  dzia łan ie  n ie k o rz y stn ie jsz e  i zm n iejsza  tw ardość" s łon iny  
w  w yższym  stopniu , aniżeli w  łecie. T en  fa k t zda je  się by ć  
tern pew nie jszym , że obserw ow ano go n ie ty lk o  p rzy  żyw ien iu  
k u k u ru d z ą . ale ta k ż e ' p rzy  użyciu  m akuchów  słoneczn iko­
w ych , k tó re  w w yższym  je szc ze  stopn iu  w p ły w ają  n a  m ię k ­
k ość  słon iny . Ten w p ły w -te m p e ra tu ry  m ógłby  może do pe­
w nego  stopn ia w y jaśn ić  sp rzeczność poglądów  o w artości 
odżyw czej k u k u ru d z y .

K urs  s a d o w n ic tw a .  K u rs  sadow nic tw a gospodarsk iego  
odbędzie się S taraniem  Z arządu  pow iatow ego K ó łek  ro ln iczych  
w R opczycach  5, 6 i 7 m a rc a  b. r. w P aszczynie. Członkow ie 
K o łek  ro ln iczy ch  pow iatu  ropczyck iego , ch cący  w ziąć udział 
w  k u rs ie , m ogą n ad sy łać  zg łoszenia n a  ręce  se k re ta rza  Z arząd u  
pow iatow ego p . - J a n a  P ią tk a , k ie ro w n ik a  szko ły  w  P aszczy n ie  
o. p. D ębica, na jda le j -do 1' m arca  b. r.

Na k u rs  będzie p rz y ję ty c h  najw yżej 40 uczestn ików  i ci 
z n a jd ą  bezp ła tne pom ieszczenie n a  m iejscu .

P rzew óz  kole jow y żyw ych ryb i' ikry rybiej.  Z dn iem  
1-gO sty czn ia  w esz ły  w  życie now e p rzep isy  ko le jow e, zniża­
ją c e  kosz ta  przew ozu ży w y ch  ry b  i ik r y  ry b ie j, p rzyczem  za­
liczono te to w ary  do k a teg o ry i posyłek pospiesznych. R ów no­
cześn ie  w prow adzono szereg  udogodn ień  w sposobie przew ozu.

Krajowym  in s t ru k to re m  m le c z a r s tw a  zam ianow ał W y ­
dział k ra jo w y  p. Z y g m u n ta  C hm ielew skiego.

l 7 K7̂ n R Ch , każde£ °  czasu  Przed term inem . W a ru n k i ja k  w okó ln iku  L  
1767/00 z tą  ró żn icą ,_ ze do sta łego  d e p u ta tu  n a leży  1 L. k a p u s ty  dziennic 
n a  głow ę -  B ochnia:  1 leśniczy , 400  K ,  20 k rc. ordyn.. 5 rnrg. D0la -  
i  p a ro b ek  240 K ., 14 krc. zb o ża ; 1 połow y 100 K. i o rd y n ary a . — C hrza­
n ó w  : 10 fo rnali 70— 80 K. i o rd y n a ry a ; 8 dziew ek  do krów , 80 K. i wikt,-

n i m l T  s i  r  \  1L c‘n ę ord7 n a ry i- -  K ołom y ja :  6 parobków  żo­
n a ty c h  7 0 - 8 0  k . ,  8 k rc  zboza; 1 L. m lek a , opał, ogród, m ieszkan ie . 20

Pu ™ "  f a  ‘i ® w y p ełn ian ie  obow iązków . Zw rot kosztów  p o d ró ż y  10

LanatvchW 90* K T f  T®-0  K; 1 w ikŁ E e sz ta  j a k  poz- 8 .;  4  parobków  onatych,_ 90  K., 8  k rc . zboza, 6 fu r o p a łu , 1 1. m lek a  1/2 m rg. ogrodu,
m ieszk an ie . Zw rot kosztow  pod ró ży ; 9 paro b k ó w  k aw alerów , 96 K. i w ik t’
Z w rot kosztow  podroży ; 5 parobków  żonatych , 100 K ., 10 ctn . zboża, 6 fur
o pału , 6  1. m leka , m ieszkan ie  i ogród. Z w ro t kosztów  p odróży ; 1 p isa rz
ekonom iczny  w edle umowy. L w ó w : 2 0  p a ro b k ó w ; 2 polow ych. -
VC^S o n 'Cer" n )b ° tn lków  sezonow ych, w k ra ju , a  to: 15 m ężczyzn. 8 k o ­
b iet ; 20 robo tm kow  sezonow ych, a  to: 10 m ężczyzn, 10 kob iet. P ożadan i 
z pow iatu  ta rn o b rz e sk ie g o  lu b  E u s in i. M ężczyźni po 26K ., K ob ie ty  po 20
7 0  T 9e, f ę ®Z' ’.m it s,z k a n .^ ; o rd y n a r y a  i k o s z ta  p o d ró ż y  ; 2 c h ło p a k ó w  do  k o n i, 

0 - 1 2 0  K. 1 W ik t; 1 po łow y , 30-40 la t ,  100 K.. 12 c tn .  zboża, 2 sagi

j ń Ł p ó ’ 19 * PaSZa k r ° Wy; 1 k arb o w y- 3° - J °  Iah  240 K„ re sz ta

K om unikat k r a jo w e g o  Biura pośred n ic tw a  pracy. 1 Zgło- 
sz e n ia _prąeodaw cow  (m ie jsca  w olne): Kraj. B iuro: 3 5  robo tn ików  sezo- ! 
n ow ych  ro lnych  do fo lw arków  k ra jo w y ch  w D u b lan aeh . a  to: 2 0  dziew cząt ! 
lub kobiet, 1 6 -ch łopaków  do la t 20, od 1/IV., je d n a k  10 dziew cząt bedzie

Z głoszen ia  sz u k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane) B ochnia  • 1
etw am - ek0n0J n,Czny  z k a ™7ą  60.000 K .; 1 rząd ca  z ch lubnem i św iade­
ctw am i ; 6 ekonom ow. — C h r za n ó w : 2 ekonom ów ; 3 leśnych. — Koło-
lTsn W lesniczy “h>,jeden egzam ., je d e n  p ra k ty c z n y , św iad. b. d o b re ; 3 doz. 
lasow ych-ga jow ych , św iadectw a b. d o b re ; 5 ekonom ów  p rak ty czn y ch , św iad  
I m W  1. p<?m 0cm k gospodarczy , egzam , p a la c z ; 2 dozorców gospodarczych
nom 9  1P1- •'lennu SDA _  L w ó w : 1 rząd ca  ekon o m iczn y ; 1 eko-
nom  2 leśn iczych ; 30 p a ro b k ó w ; 25 robo tn ików  ro lnych . — Łarkllt* 1 eko- 
nom  k o n tro le r  lub. rządca . -  M yślen ice  : 4 ek o n o m ó w ; 1 gum fenny  1 leśny  
w ysłużony zołm erz. -  R z eszó w :  3 rządców  ekonom icznych S a n o k ’ ' i  
1 rz ą d c a  ekonom iczny, 6 0 0 - 8 0 0  K. i o rd y n ary a . -  Kraj. Biuro ■ "  m le­
czarz  z o d b y tą  d łuższą  p ra k ty k ą  w N iem czech i w k ra ju , b iegły w korespon­
d e n c ji  po lsk iej i n iem ieck ie j, w ra c h u n k a c h  i ekspedycyi. p o szu k u je  za raz  
posady, ja k o  k ierow nik  lub  p om ocn ik ; 1 p isa rz  ekonom iczny z n iższą  szko ła  

BerezDIey, _ w ysłużony w ojskow y, 6 m ies. p ra k ty k i, św iadectw a 
e ,  i  m leczarz  z m zszym  i wyższym  k u rsem  m leczarsk im  w k ra j. szkole 

w Rzeszow ie. — B ochnia :  1 ogrodnik . -  K oło m yja  : i  o grodn ik  z egza- 
N i s l n ’ ,a  ł un a  n a  Pszcz®Dictwie. — L w ó w :  2 ogrodników . — 
ż o n i ^  r  i J  / ’ ŻOnaty;  U  C h r z a n ó w :  3 sta n g re tó w , je d e n  
fu rm a n  k a  aler do k o n l' ~  LvvO W : 2 fu rm anów . -  R z e s z ó w : I

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie  n a  K lep arzu , d n ia  2(1 lu teg o  1906 r.
W h an d lu  zbożowym p a n u je  d a lsza  s ta g n a c y a . gdyż k u p u ją c y  w y­

czek u jąc  n a  e fek t now ych ceł zbożow ych, k tó re  w m arcu  m a ja  w ejść w życie 
boją się zao p a try w ać  w tow ar. j . j i

_ S p ek u lacy a  w obec porysow anych  m urów  p o lity k i w ew n ętrzn e  p ań s tw o ­
wej nie m a żadnego  bodźda do in te resu , k tó ry  badź co badź  w y m aca  pe- 
wneg-o ju t r a .  ‘ J ° p

no m in a ln e  dzlS16-’Szym tar8,u °b i'o ty  b y ły  ogran iczone, ten d en cy a  m d ła  a  ceny

od S 3 5 S P «rẐ r a n T  S  ° d 8 ' 3 b - 8 ' 6 5  K ., pszen icę  czerw ona
7 1 1  - / a  5 "  6.35 — 7.00 K.. jęczm ień  od 6 .8 0 — 7.40 K ., owies

n n n  r / ' f  T  kuk u l'ydza  od 8 .00  - 8 .4 0  K „ k u k u ry d z a  s ta ra  od 0 .0 0 —  
1 0  7 - V  k u k u 7 dza G m quantino  od 0 .0 0 - 0 .0 0  K., g roch  zw y k ły  od 9 0 0 -  
9 n n  i n n n T  k ” 1 ° d 1 1 '5 ') - 1 2 .7 5 K ..  b o b ik  od 7 .5 0 - 7 .7 5  w y k a  od 
s / o  17 ę y  p szenne od 5-00— 5.25 K ., o tręby  ży tn ie  od 5 3 0 —
5-tO  K ., rzep ak  od 1 3 5 0 - -1 4 .2 5 K . W szystko za  50 kg.

Zboża.

1 2 . 2 0 - i S ' l f z a Pat0 0  k g ." ' Wi6deń 2 0 / 1 1  , 8 - ° 0 - 1 4 0 0  K- Lwów 14/11
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  Wiedeń 20/11 14.00— 14.40 K. za  100 k* 
K u k u r y d z a ,  Wiedeń 20/11 14.60 - 1 5 .0 0  K ,  Lwów 13/X  0 0  0 0 -  

00 .00  K. P esz t 20/11 1 3 .9 6 —13.98K . Tarnów  16/11 18.00 - 1 9 .0 0  K /.a 100 ko*.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G ro c h .  W iedeń 16/11 20.00 -2 3 .0 0  K. Lwów 1 4 /1 1 1 4 .0 0 -2 0  00  K 

T arnów  16/11 16 .00— 24.00 K. za  100 kg.
W y k a .  Lwów 14/11 18.50— 20.00” K.

9 9 0  o ^ ™ eL Wiedeń 9 / 1 Iz a te c k i  m iejsk i 210 240 K, za teck i okoliczny 
Too L. I  ’ 7  t y  on6'  czerw ony 1 9 0 - 2 1 0  K „ zielony  1 8 0 - 1 9 0  K. za 
100 kg. Lwów 7 IX  8 0 — 85 K. za  50 k g .

R z e p a k .  K raków 2 0 /XI 2 8 .0 0 - 2 8 .5 0  K. Lwów 14/11 26 0 0 - 2 6  50 K 
W iedeń 13/1 2 8 .5 0 - 2 9 .5 0  K. P raga  0/1 0 .0 0 - 0 .0 0  K. P esz t 20 I I  27 5 0 -  
2 7 ./0  K . T arnów  16/H  2 4 .0 0 - 2 8 .5 0  K. za  100 kg.

Lwów S m S a0 0 -T O .0 o 6 K .:30/11 2 -4 ° - 3 -2 0  Ł  T arnów  16/11 2 .6 0 - 4 .0 0  K.

K o n i c z y n a  c z e r w o n a .  Lwów 14/11 96.00  -124.00  K. Pod w ałocz. 
ga h c . 2 7 /IX  0 0 0 .0 0 —000 .00  K. P ad w ołoez. ros. 14/11 106.00 — 124.00 K.



bez c ła . Wiedeń 16/11 s ty ry j. 114 .00— 118.00 K. śred n ia  ja k o ś ć  1 16 .00—
121.00  K., g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  112 .00— 116.00 K. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 20/11 100 .00— 130.00 K. Lwów 11/11
9 0 .0 0 — 120.00 K. Wiedeń 16/11 1 10 .00— lBO.OO K. za  100 kg.

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły .  Wiedeń 19/11 g a licy jsk ie  p rim a  8 1 .0 0 — 89 .00  K., secunda

7 2 .0 0 —8 0 .0 0 K ., te r t ia  66 00— 71.00 1C. za 100 kg. żywej w agi. Spęd 5 7 0 sztuk. 
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 15/11. p rim a  1 16 .00— 121.00 K. tłu s te  115.00

— 1 16 .00  1C. za  100 kg. żyw ej w agi.

P szen ica
.
Zyto Ję czm ień Owies

L w ó w ................... 14 15 .80— 16.20 11 .80— 1 2 .2 0 1 3 .2 0 — 14.00 12 6 0 - 1 3  00
T a rn ó w ............... 16 16.00— 16.50 12 .5 0 — 1 3 .0 0 1 3 .5 0 — 14.00 1 3 .5 0 - 1 4 .5 0
P o d w o ło czy sk a . 14 15 .00— 16.20 1 1 .6 0 — 1 2 .0 0 1 1 .0 0 — 12.00 1 1 8 0 — 12.30

,  ros. bez c ła 14 12 .40— 14.40 1 1 .6 0 - 1 2 .2 0 1 9 .8 0 — 12 01) 10.40— 11.40
W iedeń . . . . 20 15 .50— 16.90 1 2 .9 5 — 14 -2 0 1 5 .0 0 — 17.80 1 5 .6 0 -1 6 .2 0
P e s z t ..................
C eny w koro n ach  

za  100 kg.

20 16.80— 16.82 1 3 .6 6 — 1 3 .6 8 0 0 .0 0 — 00.00 1 5 .2 2 -1 5 .2 4

W ro c ław  . . . .
C eny w m a rk a c h  

za 100  kg.

20 1 5 .5 0 -1 7 .5 0 14.90— 1 5 .8 0 1 4 .0 0 — 16.00 1 4 .8 0 -1 5 .8 0

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 20/11. N a d z i­
sie jszy  ta rg  spędzono b yd ła  rogatego  58 sztuk,’ ja ło w n ik a  25, c ie lą t 212, 
owiec i kóz 0, n ierogacizny  280. P łaco n o  za  w oły 7 0 — 79 1C., za k row y po 
7 0 —79 K., b u h a je  7 2 — 82 1C. za  100 k g  żywej w agi. Z a  c ie lę ta  p łacono  
3 0 —12 K . za  sz tukę , a  za owce od 0 0 — 00 1C. za. sz tukę . Za n ierogaciznę  
płacono  po 136— 116 1C. za 100 kg . rzeźnej w ag i (b itych  sztuk).

M a sło . Wiedeń 16/11 deserow e 2 .1 0 —2.80 1C., w iejsk ie  2 .2 0 —2.1 0  K. 
zw ykłe  targow e 1 .80— 2.20 IC. Kraków 20/11 targow e 2 .00  — 2.10 K. za  1 kg. 
Hamburg 16/11 stołow e I k lasy  2 1 6 .0 0 — 262.00 M, II  k lasy  230.00 —210.00 M. 
I I I  k lasy  2 10 .00— 220.00 M arek  za  100 kg. Berlin 17/11 dw orskie i spółko- 
we, p rim a  2 1 0 .0 0 —211.00 M.. secunda 2 3 1 .0 0 — 216.00 M., te r t ia  2 21 .00—
2 36 .00  M a rek  za  100 kg.

J a ja . Wiedeń 16/11 p rim a  2 7 — 28 sz tuk , secunda 2 9 —3 0  sz tuk , kon­
se rw ow anych  w w apnie  3 8 — 10 sz tuk  za 2 IC. Kraków 2 0 /I t  3 .0 0 — 3.60 IC. 
Berlin 8/1 1 .3 0 —1.10 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 16/11 surow y 7 5 %  3 8 .2 5 —38.65  1C., rafinow any 9 0 %  bez 

o p ła ty  1 3 0 .5 0 -1 3 1 .0 0  K.
Lwów 11/11 33 .50— 33.75 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 20/11 1 .2 0 - 5 .6 0  1C. Tarnów 16/11 4 .0 0 —5.00 1C. Wie­

deń 16/11 5 .2 0 - 6 .4 0  IC. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 20/11 5 .8 0 — 7.60 1C. Wiedeń 16/11 7 .0 0 — 10.00 IC. 

za 100 kg.
S ło m a . Kraków 20/11 3 .8 0 —1.10 K. Tarnów 16/11 3 .0 0 — 3.20 IC. 

Wiedeń 16/11 5 .1 0 — 5.60 za  100 kg.

R ed ak tor od p o w ie d z ia ln y :  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i .

W ydawnictwa
Galicyjskiego Towarzystwa mleczarskiego.

Kiecki:  »0brady 
str. 51 C ena 60 h a l.

mleczarskieZESZY T I . :  P rof. D r. W a l  e r y  a n  
W  Wiedniu«. K raków  1905 r.

ZESZY T I I . :  P ro f. D r. W a l e r y a n  1C 1 e c k  i : »Usiłowania uregulow a­
nia i zorganizowania handlu masłem w  Galicyi«. K rak ó w  
1905 str. 28  C ena 50  hal.

ZESZY T I I I . :  P rof. D r. W a l e r y a n  K i e c k i :  »Powiększanie produ­
kcyjności krów przez dobór oparty na ścisłej kontroli«. 
K rak ó w  1905 str. 57. C ena 80 h a l.

Do n a b y c ia  w b iu rze  Tow. m leczarsk iego  (ICraków B asz to w a 6), 
w b iu rze  k o m ite tu  c, k. k ra k . Tow. ro ln iczego (B asztow a 6). S k ład  g łów ny 
w  k się g a rn i S. A. K rzyżanow skiego w K rakow ie.

i
Wydawnictwa

c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: D r Z y g m u n t  z L u sław ic  T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye 
czyli ulgi taryfowe dla gospodarstw rolnych. K raków  1901 r. 
s tr . 68. C ena 1 kor.

ZESZY T II.: D r. J a k ó b  T o m a l s k i :  Żywienie zwierząt gospodarskich 
ze szczególnem uwzględnieniem pasz treściwych. K raków  1904, 
s tr . 81. C ena 1 kor.

ZESZY T I I I .  A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników. K raków ,
1905, :s tr . 91 C ena T 5 0  kor.

ZESZY T IV .: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki włościańskie. K raków  1905. 
C ena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subwencyonowa- 
nych biur Towarzystw rolniczych okręgowych. K rak ó w  1905. 
C ena 1 kor.

C złonkow ie T o w arzy stw a  ro ln iczego  m a ją  p raw o n a b y w a ć  pow yższe w y d a­
w nic tw a w b iu rze  K om ite tu  po połow ie ceny. K orporacyom  i K ółkom  ro l­

niczym  u d z ie la  się ponad to  specyalnego  ra b a tu .

HTSUfif*''! flfihr* znakom ity ro ln ik  i hodowca, g run- 
IIIIUS tow nie znający gorzelnictw o, lasowośe, 

plantacyę chm ielu i buraków  cukrow ych, zawodowy m leczarz, 
biegły adm inistrator, poszukuje posady. — Ł askaw e listy  pod 
L. H. do A dm inistracyi. „Tyg. ro ln .“.

K O N K U R S
n a  posadę in sp e k to ra  hodow li zw ierząt.

W ym ag an e  w a ru n k i: u kończen ie  w yższej szkoły  ro ln iczej, oraz p ra k ­
ty k a  w z ak res ie  hodow li zw ierzą t gospodarsk ich .

Do posady, n a  raz ie  p row izo rycznej, p rzyw iązan e  są  pobory w kw ocie 
2400  kor. roczn ie, oraz zw ro t kosztów  podróży.

P o d a n ia  z d o łączen iem  św iadectw  i cu rricu lu m  v itae  w nosić n a leży  
na jpóźn ie j do 20. m arca  1906. do K om ite tu  c. k. T o w arzystw a rolniczego 
w K rak o w ie  (B asztow a 6).

O strzeżenie!
Dla w s z y s tk i c h  z w ie r z ą t  u ż y tk o w y c h .

Dr. T rukoczcgo
sław ny k ra iń sk i środek ochronny i do tuczenia, wyszczegól­
niony na w ystaw ach najw yższem i nagrodam i. Dostać można 
praw dziw y u każdego kupca pod m arką MASTIN. Pocztą 
najm niej 5 pakietów  za, 2 K. 70. h. w aptece Trnkoczego 

w Lublanie. Naśladowców ścigać się będzie sądownie.

O R Y G IN A L N E

ALF A-L AVAL Separatory
SĄ PO D  W ZGLĘDEM  TRW AŁOŚCI, W YDAJNOŚCI 1 DO­
KŁADNOŚCI ODDZIELANIA TŁUSZCZU N IEDO ŚCIG N IO N E.

Przeszło  p ó ł  m i l i o n a  w
ru ch u , odznaczone 600 
p ierw szym i nagrodam i.

Katalogi gratis i franco.

S kład  Tow arz. akc.

A L F A  S E P A R A T O R
Kraków, Długa i. 1.

(D om  Izby h a n d l.-p rz e m y sł.)-

FABRYKA P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  MASZYN 
I P R Z Y R Z Ą D Ó W  M L E C Z A R S K IC H .

Zastęps tw o  dla wschodnie j G a l icy i :
S. A. BUBERA SYNOWIl', w e  Lwowie.
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CENNIK ZIEMNIAKÓW
z pól doświadczalnych w Łososinie dolnej.
Medal srebrny c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego w Krakowie na 

wystawie rolniczo-przemysłowej w N. Sączu roku 1905.

Nazwa
odmiany Barwa

Stopień 
doj rzewania

i? - -  * a* s I
O  c> J  "  I

tsf có I

O ST cv. c j  O  EZJ K.

1

2

3

4
5
6
7
8 
9

110 
11 
12 
13 

114 

16 
16 
17 

118 
19 

120 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31

Bove •
Stella

Lech

Ascher 
Ordon 
Prot 
Badera 
Nestor 
Sas
Minister Miquel 
Bruce

Primel 
Gastold 
Hetman 
Sawa 
Mohort 
Bohun 
Yesta
Neue Eksport 
Geheimrat Thiel 
Gracya 
Up-to-date 
Leo 
Iduna 
Pac
Abdank 
Świteź 
Chochlik 
Montona 
Kasztelan 

I 32 | Kej tan

Blado różowe

151 Białe z ode. różowym

18'- ; Białe owalne

j  154 Białe roźkowate
194 Białe owalne
16 Białe okragławe

i 19-2 Białe okragławe
19 2 Różowe wielkie

I  18-2 Białe okrągłe
207 Białe podłużne
17 7 Białe podłużne
16-9 Różowy wielki

: 12 9 Różowy wielki
17-7 Białe walcowate
17 1 Białe okrągłe

; 20-5 Różowy owalny
16 9 Biały flaszo waty
20 9 Różowy owalny
14-7 Białe okrągłe

i  14-7 Białe duże owalne
197 Białe okrągłe
192 Różowe owalne
16-6 Białe duże podłużne
21T Białe duże płaskie
19 7 Białe, oczka różowe 1
205 Białe duże okrągłe
190 Białe okrągłe
19-2 Białe okrągłe
192 Czerwony duży
19 2 Różowe długie
20-1 Różowe owalne
201 3iałe duże

“ a  c|
w koronach l

W pierwszej po­
łowie czerwca 

W pierwszej po­
łowie lipea 

W drugiej poło­
wie lipca 
wczesny 

średnio wczesny

średnio późny

pozny

6-

5 —

o- -  
5-— 
5’ — 
7-— 
5 -  
7-— 
5 — 
5- —
4 -  
Ł-— 
7'—
5 -  
5 — •
6-— 
6-— 
5-— 
5 — 
5 '—

7-—
8 - -  

5-~
5 - -

7 —i 
4 - 4  
6 —
6 —
6 -—

UWAGA. Keprodukcya oryginalnych bulw.
Przy zamówieniach 1000 kg. opust 5 kor. Worki liczone po cenie 
kosztów.
Na miejscu 1 korona niżej na 100 kg.
Na zadanie do jakości gleby dobór odpowiednich odmian.

Zgłoszenia adresować proszę
Jan Skąpski

Ł ososina dolna, p. Tęgoborze.

v  --------------------——

Świnie zarodowe ?sy Tork,shire 1 Berkshu'e;sPrae-. . daje każdego czasu D yrekcya
dobr Księcia Salra w Raitz (Morawa). — Ś w in ie  za ro d o w e  
rasy- Berkshire w ilości 12 sztuk wszystkie zapisane w an­
gielskiej księdze rodowej zostały w roku 1904 importowane. 
W szystkie sztuki są nadzwyczaj dobrze lozwinięte i zaharto­
wane, ponieważ zawsze są trzymane na pastwisku. Stan całej 
trzody wynosi około 500 sztuk, z tego 100 sztuk macior za­
rodowych. Sztuki nie nadające się do rozpłodu oddaje się do 
tuczenia.

Sadzonki
slawońskich dębów i świerków

jako też

sadzonki wszelkich drzew leśnych
poleca w znacznej ilości i jakości bez zarzutu, po nis­

kich cenach, sz kó ł ka  drzew leśnych

l -

Ziem niaki 
do 

sadzenia  
w  43 od ­
m ianach.

A D A L B E R T A  F A R A G Ó
c. k. dostawcy dworu w Zala Egerszeg

na linii kolejowej Wiener-Neustadt — Gr.-Kanisza 
niedaleko granicy Styryi.

Karol G ustaw  HIIOEBRANDT
fa b r y k a  w  K r a k o w i e ,  P la c  S z c z e p a ń s k i  8 .

W arsztat reparacyjny. —  Prem iow ane fabrykaty.
Termometry, Sacharometry, Buretty i Pipetty, miarowane cylindry 
szklanne, Psychrometry, Lactodensimetry, Cremometry, szklanne 
flaszeczki próbne do mleka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Termometry do mierzenia gorączki, do kąpieli, ter­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gwarancya za 
dokładność, nadają się również bardzo jako praktyczne podarki.
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W ODOCIĄGI
dla m iast, gmin, folwarków, fabryk , ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 
Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W e n t y l a c j e
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t.

projektują i wykonują:

i i i .  LEOHARD HITSCH i Ska.
K r a k ó w ,  ul .  K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z do tychczas  wyko­
nanych robót.  — Kosztorysy  bezpłatnie.

NASIONA
gospodarcze, warzywne, kwiatowe, drzew, 

zboża, ziemniaki i t. p.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
z gwarancyą za wysoką siłę kiełkowania.

Rozsady warzyw i kwiatów.  
Róże p lenne  i k rza c za s te .  
=  NAWOZY SZTUCZNE =

p oleca  f irm a

»FLORA«
dom  r o ln ic zo -o g r o d n ic z y  w T a rn o w ie

(H o te l k r a k o w sk i) .

A dres te leg ra f iczn y :  «FLORA» TARNÓW.

C E N N IK I  P R Z E S Y Ł A M Y  D A R M O  I O P Ł A T N IE .

NASIONA I NAWOZy 
SZTUCZNE

z w s z e l k a e m l  g w a r a n c j a m i  i pod 
k o n t r o l ą  s t a c y j  d o ś w i a d c z a l n y c h .

M A S Z j N j  
I N A R Z Ę D Z I A  ROLNICZE

z p ierw szorzędnych  fabryk (HOFHERRA i SCHRAN- 
TZA) Sokomobile,  m łoca rn ie  i t. p. (R. BAECHERA 
i J.  CERVINKI) pługi, walce  i t. d., (MELICHARA 
i P R AC M ER A) siewniki rzędowe,  (A D R IAN C E, 
PLATT & Cie.) maszyny żniwne, (OSBORNE & Co.) 
brony sprę ży no we  i ta lerzowe (MELOTTE) cent ry ­

fugi mleczarsk ie  i t. d. i t. d. 
s p r z e d a j e  na j t an ie j  i bez  ko nku re ncy i

ZWIĄZEK HANDLOWy KÓŁEK ROLNICZyCH
w Krakowie  (Piać  S z c z e p a ń s k i  I, 6),  we Lwowie ( Ko pe r ni ka  I. 2) 

z filiami w RZESZOWIE i w WIELICZCE.

KONICZyNA KRAJOWA CZERWONA bez  k an iank i  z g wa r an c yą  
9 6 — 9 9 %  c z y s to ś c i  8 7— 9 2 %  kie ł kowani a,  od K. 110 — 140 
za 100 kg,  — Te s a m e  g a tu nk i  z p l o mb ą  i a t e s t e m  s t acyi  
o K. 5 na  100 kg.  drożej .  — Of er ty  o p r ó b k o w a n e ,  ka ta logi ,  

cenn i ki  na k a ż de  ż ą d a n i e  wysyła  s i ę  o d w ro t n i e !

Pod wiosenne zasiewy
■ ?

je s t

MACZKU Ź 0 Ź 1 0 W A  THOM ASA
z n a k ter^^flar gw iazdaSternJjp̂ Mark# 

n a j l e p sz y m  i n a j t a ń s z y m  n a w o z e m  f o s fo ro w y m .

Zastosowana na  wiosnę pod rośliny:

kłosowe, okopowe, pastewne, jarzyny 
i na wilgotne łęki, przynosi najwyższe plony.

Baczność na powyższy znak ochronny, plombę 
i oznaczenie zawartości.

P r z e s t r z e g a  s ię  p r z e d  z a k u p n e m  b e z w a r t o ś c i o w e g o  to w a r u ,  
s z c z e g ó l n i e  z n a c z o n e g o  na w o r k a ch

f a ł s zy wą $ mar ka .

f h b r y k i  f o s f h t ó w  t h o m h s h  w  b e r l i h i e .
C e n n i k i ,  b r o s z u r k i  i p o u c z e n i a  u d z i e l a  d a rm o  i o p la t n i e .

Józef Karrach.
Lwów,  ul. Jagiel lońska I. 22.

S — z .
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Syndykat Towarzystw rolniczych
w Krakowie (Hotel centralny).

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

funduszu m8tytUCyf;  “ ow o-rb ln icza  w spółdzie lcza. W szys tk ie  z y sk i z końcem  ro ku  po zaopatrzeniu
funduszu rezerwow ego rozdzrelane są nuędzy cz łonków  w stosunku do udz ia łów  i dokonanych  zakupów.

Jeden u d z ia ł  w ynos i 100 K o ro n .
N A J P E W N IE J S Z E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P N A :

R A C ZK I ŻUŻLOWEJ THOMASA, SUPERFOSFATÓW, M A K I KOST­
NEJ, SALETRY CHILIJSKIEJ, SOLI POTASOWEJ I  W SZELKICH IN ­

NYCH NAWOZÓW SZTUCZNYCH
p .d  k . Z . l . M ,  ro ln iesego „ M . , . . , , . . , ,  .  K „ k . „ , .  ,  a„ fw l„ a.

cza lne j w  D ub lanach .

Składy: w Szczecinie, Koźlu, Oświęcimiu i Krakowie.

WYBOROWE NASIONA:
koniczyny czerwonej, szwedzkiej, białej, lucerny, wszelkich traw, i nasion gospodarczych o najwyższej war- 

uzytkowej pod plombą stacyi doświadczalnej z gwarancyą pochodzenia i braku kanianki.

Zbo że  do siewu z p ie rw szorzędnych  p ro d u kcy i k ra jo w y c h  i zagran icznych .

MASZYNY I  NARZĘDZIA ROLNICZE
z pierwszorzędnych fabryk amerykańskich, angielskich i kontynentalnych. -  Części rezerwowe na składzie 
3 monterow stale zatrudnionych. -  Ma wystawie w Tarnopolu 1905 I. nagroda złoty medal na w y r w ie

w Mowym Sączu 1905 dyplom honorowy.

PASZE SKONCENTROWANE
jakoto: makuchy, kiełki słodowe, otręby, mąka czerwona (omiecicę), i t. p. z fabryk i młynów wschodnio-

i zachodnio-galicyjskich.

W ĘGIEL
kamienny śląski, Królestwa Polskiego i krajowy dla gorzelń, fabryk i opalu domowego po cenach en gros.

Reprezentacya kopalni „Paryż'1 (Dąbrowa górnicza).

OLEJE I  SMARY:
pasy, węże gumowe i parciane, worki płachty rzepakowe i nieprzemakalne i t. p. i inne artykuły gospodarcze. 

Komisowa sprzedaż zboża i spirytusu na podstawie zaliczek z góry udzielanych,

=  Cenniki, oferty, kosztorysy na żadanie darmo i opłatnie. =

N akładem  K o m ite tu  c. k . T ow arzys tw a  ro ln iczego  krakow sk iego . -  W  d ru k a rn i U n iw e rsy te tu  J a g ie H ^ g Y p od zarządem  Józefa Filipowskiego.


